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• pięknem pogodnym zai’aniu, gdy 
szcze jękliwe dzwony w swoich wysokich 
pokojach milczały, juz w najplugawszym i 
najoprzydiiiejszym zakacie starego miasta Ne-  
-̂pnlu roił Iłamnie gwarliwy wyruiol ludno- 

8CI i jakiego w całym świecie ani ohydniej 
szego aru hardziej obszarpanego nie ujrzysz, 
gęstym rzędem, jakby ul przy ulu , otacza- 
ły  drewniane budy starożytną bramę ltapui, 
a z różno-kształtnych, blaszanych, rucho­
mych p ieców , rozchodził się prawdziwie 
zaduszający, smrodliwy w yziew  zgniłego  
pannezańskiego sćra; krocie wynędzniałych, 
widocznie głodem wyniszczałych stworów, 
oblegało próżne, zamiast stołów dnem do 
góry postawiane beczki, i płacąc wyżebra­
nym groszem za makaron w czerepach nało­
żony, wydziórało sobie od ust gorące p órw- 
szego dacia przysmaki. Juz i schludniejsze 
sklepy zaczęły otwierać wystawę towarów-; 
Najrozmaitsze godła idąc z sobą o pierwszeń­
stwo , wisiały| gę sto w  różnych kształtach 
jednejprzy drugich lub jedne naddrugiem  
Drażni ( i , rębacze, lazarony, czekający na 
swych dawców roboty , leżeli kupami w ci­
chej gnuśności. Rybacy w krótkich, brunat­
nych suU,nanach i w  czćrwonych czapkach 
uwijaL sig pomiędzy natłokiem z swą zdo­
byczą morską; włościanie wioząc z różnych 
stron jarzynę i ow oce , poganiając swe upar­

te i leniw e m uły , zacieśniali j'eszcze bar­
dziej ten tłum zgiełkliwy.

byłto targ nawalny. Najemne kolasy, lan- 
cłary, koszami objuczone konie cisnęły się 
jedne między drugiemi w dzikim n ;ełądzie, 
wszędzie widniałeś gmatwę, wir i najwię­
ksze zamieszanie. Tu słyszysz śpiew' wesoły  
i ochotę, tam żywą sprzeczkę i przeklęstwo, 
tu znowu zaprzeczenie, a tam zapewnienie; 
słowem duch kupiecki na każdem miejscu, 
a żadna strona targu dobić nie może. Pa­
trząc na t o , mniemasz, iż widzisz urzeczy- 
wiszczona starę baśń o wieży babilońskiej, 
a nie bę ląc do takiego widoku przyzwy­
czajonym, sądzisz, iż ten tartas bez rozlewu  
krwi obejść s>ę nie może. Teraz oto, po­
śród tego nacisku ludzi, pośród najzacięlszćj 
sprzeczki pięstukowćj, pojawia się żwawy, 
czarno ubrany, małego wzrostu człoviiek, 
który stara się przćz ten żywy wał ludu , 
zamykający mu przejście, wszystkiemi siły  
utorować sobie drogę do roz leg łego , w y­
sokiego, naprzeciwko leżącego gmachu, któ­
rego czarne, grube inury■< ponurym, mil­
czącym wzrokiem na szalony zgiełk u stóp 
swoich z dumą poglądać się zdają. »Corpo 
di BaecoU  woła on trwożliwie, ęjak widzę, 
dziś mi do Vicaria  dostać się niepodobna. 
Precz mi z drogi ty naprzykrzony trzmielo- 
wy rojuU

Jakby taranem o twardą ścianę bijąc sobą 
w  masę ludu, trącając irozpychajic łokcia­
mi, przedarł się nareszcie do bramy głó­
wnego wiezienia.— Widok tego pał acu zcrn-_ 
zy , nie ma zaiste w sobie nic powabnego. 
Starożytne, z grubych brył kamienia w y­
stawione, wznoszą się wysoko ; okropnie do



g ó r y ,  oddechem wieków tal; bardzo prze- 
czarriałe inury, iż uderzające o nie pro­
mienie s łoneczne, świetność swoję tracą. 
Czasem tylko i to dla niezbędnej potrzeby, 
spuszcza się ciężki, żelazny most nad za­
muloną f o s ę , i połączą wolny, wesoły świat 
z lą jabby na zaklętej wyspie czartowską 
ręką zbudowaną twierdzą. Za jej inałemi 
gęstą kratą dbwarowaneny okienkami, albo 
raczej dziurami, podobnemi do posępnych, 
zapadłych oczu w bladej i zestarzałej twa­
rzy , widzieć możńa niekiedy nędznych,  
jab śmierć bladych, ni cienia duchów, błą- 
bających się wyrzntbów ludzbośei, dzieci 
rozpaczy i zbrodni! lJziwnie i prawie w o- 
burzający sposób połączona jest szlachetność 
i  szczytność z niewolnictwem i nikczemno- 
ścią w całej strubturze tego gmachu— niby 
znamię jego stopniowej, z hrólewsbiego pa­
łacu na dom sądowy— a naboniec ńa wię­
zienie zmiany.

Mały człowiek nasz przebiegłszy skwa- 
pliwie przysioneb i pierwszy główny dzie­
dziniec zapełniony' w oźnym i, strażami i 

'służbą sądową wszelbiego rodzaju, zwrócił  
się  bu samotnie stojącemu na tyle dziedziń­
cowi, Tam wszedłszy, zapubał dwukrotnie 
wiszącym na łańcuchu młotem do ńizbich 
z dębowego drzewa , żelazną blachą pokry­
tych drzwi pobocznych , a cialeho roż lega-

i'ącemu się odgłosowi, odpowiedział z głe-  
mkich sblepień jęb przewlekły, i poświad­

czył dobąd to wnijście prowadzi. Po nieja­
kiej chwili w  bramie na mocnych wrzecią- 
dzach osadzonej, otworzyło się bratą obwa­
rowane obienbo, a jab trup blada twarz 
Z wyszczerzonymi zęby wyjrzała z niego. 
Byłato istna głowa upiora. Z okrągłych, jab 
y bota pod brzaczystemi brwiami iskrzą­
cych się oczu , błyskała dzikość zacięta , a 
pudrzyźrńające, w szpetny trójkąt wcięte 
usta , nadawały niższym częściom twarzy 
szydercze znam ię, które w odraźny sposób 
z ponurćm , pomarszczonćin czołem i po ­
gardliwym kobuzim nosem, wielkie prze­
ciwieństwo sprawiało. Cała wyższa strona 
iw arzy , podobna była do nocnej gromnej 
cinnury, z której błysk podobny do uśmió- 
cbu czarta wymyka. »No, n o , tylko nie 
z takim hałasem ; jest na świecie coś ważniej­
szego do czynienia, niźli ‘ain komuś śpieszr.o

bramę otwierać#, ozwał się glos dziko-mru- 
biiw y, lecz wraz zmienił się i zawołał: 
>-jako, co ja widzę? Si gn  o'r S a t a l ar i  !# 
przepraszam najuniżeniej. Talt ranny gość? 
Zapewne jakaś ważna sprawa, gdyż Ślignot' 
S a t a l a r i ,  nasz najbieglejszy rzecznik, bez 
potrzeby tabby się nie zadyszał.#

»Dobrze zgadujesz, poczciwy C a i e n i o !  
Prawda, idzie tu o bardzo trudny in teres , 
6 znaczną nagrodę, o znakomitego pana i 
rozpaczliwą sprawę. Przyczem ciebie C a t e- 
n i o  według wszelbiego prawdopodobień­
stwa , niemały zarobek czeka. Ale przez to 
okienko trudno wszystko opowiedzieć-, a ja 
prócz tego z jednym z waszych więźniów  
pomówdć muszę.#

Przeraźliwie warknął Iducz w zamku, a 
przez bramę z łoskotem otw orzoną, wszedł 
S a t a l a r i  do więzienia.

»Więc tu idzie o znakomitego pana?# po­
wtórzył dozorca więzienia z nam ysłem , 
wszedłszy do małćj ciemnej izdebki, gdzie 
jak pająk pośród w około osnutych koinu- 
rek, sam jeden mieszkał. »Poniewai tu 
nie ma wielu takich ichmości, w ięc za­
pewne będzie to hsi żę San G., który tu 
już dwa lata przesiedział, a przez zabiegi 
możnej swojej rodziny uwolniony był od 
badania, któreby niezawodnie śmierć mu 
przyniosło.#

»Mój C a t e n i o , ty  masz wzrok bystro- 
widza, z tobą można bez ogródki pomówić. 
Dłużćj już badania zwlekać niepodobna. 
Bzecz jest sprawdzona , dow ody są tak prze­
konywające, ze teraz juz muszą rozpocząć 
śledztw o krj n-inalne, a wkrótce potem id o  
gardła się wezmą. O tej sprawy obronę, zgła­
szała się jego familija do w iększej części mo­
ich kolegów, ale wszyscy oświadczyli, że 
nie są w stanie mu poinódz , a ja przecież 
podjąłem się dokazać tego.#

^Trudna sprawa#, odrzekł C a t e n i o  o- 
zięble.

>■ Ale nie jest niepodobieństwem, je i l i  
mnie wspierać będziesz.#

»Ja miałbym ciebie Signore wspićrać ?« 
przerwał mu mowę dozorca, wlepiwszy  
w niego wzrok podejrźliwy, »&lgnor znasz 
mnie jako człow ieka, który wierny jest 
powinnościom swrego urzędu, jakże mógł 
bym cie wspićrać?#
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sZnamy sie p rz e c ie ż ; jest  tu  piękna gotówlta 
do pozyskaniu, a któż inny , je ź l i .n ie  Ca t o n i  o 
m a prawo zarobieuia sobie z niej znaczny czą­
stkę. Sześć tysięcy dukatów jes t  do wzięcia , a 
potowa jest już w  mojej kieszeni. Wdzięczność 
jednej z najmożniejszych familij jest  do pozy­
skania , a co ważniejsza, ze w  całej tej sprawie 
nie m a żadnego niebezpieczeństwa—nawet cień 
najmniejszego pozoru ua ciebie spaść nie m o­
że.« Po tej przemowie zaczął liczyć złoto na 
ubogim  stole dozorcy, który to widząc stanął 
jak  »tup milczący. Fizyjognomilt byłby w jego 
twarzy zdziwienie, bojaźń , podejrzliwość, a naj- 
hardzej łakomstwo wyczytał. Wszystkie le na­
miętności miotały jego u m y słem , i tak był nie- 
fozsąduy, iż w S a t a l a r e g o  oku ś ledz ił ,  jaką  
m n dać m a odpowiedź.

Ca t e n  i o pochodził z najniższej klasy ludu i 
podobno tylko przypadkiem dla silnej budowy 
swego ciała dozorcą wiezienia został. Ważność 
Jego*urzę ju zJawala się m u  być bardzo w ie lk ą ,
* był w tern urojeniu  , że m u  ją  tylko dla jego 
rzadkich przymiotów poczciwości powierzono, 
lh o  tę stał>ą stronę ochraniać umiał., m ógł go 
na Wszystko naprowadzić , co jego łakomstwu 
dogadzało; lecz gdzie żaduego zysku nie było,  
tam był żalazny i nieugięty w wykonaniu swej 
powinności.

P o d o b n ie ż  i S a t a  l a r  i b y ł  z  n i z k ie g o  p o c z ą t ­
k u ,  a le  od n a tu r y  n a d z w y c z a jn ą  z d a tn o śc ią  i 
p r z e b i e g ł o ś c ią  u p o s a ż o n y .  ISyłyto p r z y m io t } ' ,  
k t ó r e  w p o w o ł a n iu  s w e m  ja l io  r z e c z n i k  do naj­
w y ż s z e j  d o s k o n a ło ś c i  d o p r o w a d z i ł .  U m i a ł  011 
r ó w n ie  s z y b k o  m y ś l i  ś l e d z i ć , j a k  i k o r z y s t a ć  z e  
s łab o ści  b l i ź n i e g o .  Z a s a d y  j e g o  m k n ę ł y  b a rd z o  
l e k k o  ua p o w i e r z c h n i  j e g o  s u m ie n ia ,  a d la  d o p i ę ­
cia s k u t k u  s w o ic h  g ó r n y c h  p l a n ó w ,  n ic  w a h a ł  
s ię  w s z y s tk ie g o  na n ie b e z p i e c z e ń s t w o  staw ić.

S a t a l a r i  w ie d z i a ł  d o k ł a d n i e ,  ja k ą  m o c  w y ­
w ie r a  z ło t o  n a  zasady Ca t e  n i  e g o ;  b ł y s k a ją c  
i d z w o n ią c  z ł o t y m  k r u s z c e m ,  n ata r ł  s tan o w czo  
na o p ie r a ją c e g o  się  p r z e c i w n i k a ;  a że  le n  ostatni 
za w s ze  j e s z c z e  z p o d d a n ie m  się  o c i ą g a ł ,  w i ę c  
p r z y b r a ł  m i n ę ,  j a k b y  p ro ś b y  j e g o  n ie  p r z y j ę ł o ,  
1 z a c z ą ł  z ło t o  do k ie s z e n i  z ga rty w a ć .

, no , niech się Siynor tak bardzo nie spie­
szy |a rzek i Ca t e n  i o chwyciwszy go za ram ię ,  
•Wszakże jeszcze nie powiedziałem, że nie przyj-

C h c i a ł b y m  t y lk o  w i e d z i e ć , c z e g o  w ła ś c i-  
P®n o d e m n ie  z a d a s z .*' Ci *

bez tFŁ̂ masz odemnie sześć tysięcy dukatów — 
dział V'rS.Z?^ t ‘e6° niebezpieczeństwa i odpowie-

»Szcść tysjęCy dukatów ? bez wszelkiego uic-
e z p te c z e ń s tw a  i o d p o w ie d z ia ln o ś c i  I* w e s t c h n ą !

głęboko dozorca. »Byłabyto rzecz p iękna , byle­
by się tylko sprawdziła.*

nTak m ó w iłem , bez wszelkiego niebezpieczeń­
stwa, a nawet bez  ubliżenia swej pow inności, 
Lo—jakże m ógłbym  ci to dać do namysłu ?«

C a t c n i o  uśm iechną ł się z upodobaniem sam 
do siebie , a schlebiona próżność skłoniła go 
jeszcze bardziej do słuchania propozycyi. Ściany 
są g łu ch e ,  n ik ł nie słyszał, o czein z sobą m ó­
wili , jednakże . obadwaj jakby instynktem  zbli­
żyli się jeszcze bardziej jeden  do drugiego, aby 
jeszcze ciszej, z sobą pomówili. Szepcącą ta roz­
m owa trwała niemal przez pół godziny.

»Na trzy godzin tylko ma się z ląd oddalić?* 
rz e k ł  naltonięc dozorca więzienia nieco g łośn ie j :
»A gdyby namiestnik właśnie pod ten  czas przy­
szedł zwidzać więzienie ? — Lecz to byłby nad­
zwyczajny przypadek, który niepodobna , aby się 
koniecznie teraz m ia ł wydarzyć 1 Trzy tysiące 
dukatów teraz zaraz, a później takaż same ilość, 
a przy tem  bez wszelkiego niebezpieczeństwa ?«

"Teraz pójdźmy do naszego w ięźnia*, rzek ł  
S a t a l a r i  z t ry ju rn fe m , a błysnąwszy ru lonem  
ztola we drzwiach, zmusi! dozorcę do milczą­
cego posłuszeństwa. Przeszli kilka ciemnych 
l tu ry tarzy , a uakoniec poszli po wschodach pro­
wadzących na wyższe piętro.

Wysoka godność księcia sprawiła, że go w wy- 
goduiejszem pomieszkaniu niż powszednich wię­
źniów trzymano. Su  t a l  a r i  wszedł do pokoju , 
który dość przyzwoicie był urządzony. Dozorca 
w ięz ien ia , stosownie do u m o w y , zam kuat na 
ltlucz drzwi za n i m,  i obudwóch sam na sam 
zostawił. Książę zajęty pisaniem  siedział w p o ­
bliżu okna; m n iem a jąc ,  że dozorca odbywa ront 
zwytzajny, nie sądził być potrzebną rzeczą spoj­
r z e ć  na wchodzącego. S a t a l a r i ,  chociaż między 
swemi równymi zawsze śmiały, na widok, szla­
chetnej dumy siedzącego naprzeciw n iem u czło­
wieka, uczuł w sobie mimowolnie niejaka obawę.

Przypatrując się m u  z  uwagą, stał w milcze­
niu  przez chwilę. Na twarzy księcia malowała 
się głęboka spoltojność, która dla S a t  a l a r  cg  o 
równie niepojętą jak  i niedogodną była. Gnie­
wem i rozpaczą miotany człowiek byłby dogo­
dniejszy do jego planu.

nEccelenca! Eccelenca  /* rzeltl nareszcie zbli­
żając się z uszanowaniem.

Książę obejrzawszy się i spostrzegłszy niezna­
jomego człowieka , rzek ł z dumą : "Kto jesteś ? 
Czego żądasz? I czemu się m i naprzykrzasz?,?

S a t a l a r i  przystąpił bliżej. Ostra przemowa' 
księcia dotknęła jego miłość w łasną ; z rozwagą 
zastanowi! się nad ważnością złożonej w jego re ­
ku sprawy. »Nazwislto moje jes t  S a t a l a r i i  
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je s tem  rzecznikiem , afam ili ja  Eccelency poleciła 
m i  Jego obronę. Eccelenca  będziesz uratowany I® 

»Uratowanx ?« powtórzył książę ozięble. »2a- 
pewue uie w ie sz , juk trudnej sprawy się pod­
jąłeś. Juz  od dwóch lal przemyśliwałem o wszel­
k ich  jakie  tylko być mogą środkach a żaden 
nie jest dostateczny.*

•U słuchaj Eccelenca  m ojej rady , a ja cię. na 
zaw sze z tego w ięzienia wyprowadzę.®

•C z ło w iek u , to jest n iep od ob ień stw em !— Sto 
świadków przeciwko m n ie powstaje. — Cóż m ożna 
przeciw  tem u powiedzieć?®

»Ja zaręczam waszej E ccelency , że Go uznają 
niewinnym i na wolność wypuszczą.®

Książę wlepił mocno wzrok w uiego i r z e k ł : 
•Nawet w wiezieniu nie chcę hyc na żart wy­
stawionym. Biada tobie , ieźli ze m nie igraszkę 
sonie robisz. Jako pojedynczy człowiek jes tem  
teraz bezw ład n y , ale inam  krewnych i przyja­
c i ó ł , którzy za m nie pomścić się m o g ą .— T e ­
raz m ów dalej.®

sEcceienca  mówisz o zem ście?—Zemsta spaść 
m oże tylko na jedne g ło w ę , która niezadługo 
zechce przeciw Eccelency jako świadek wystąpić.® 

•Co za nierozsądna mowa! Nie jes tem ze w tych 
m urach  strzeżony?®

»W tej m ierze  o wszystko się już postarano. 
Eccelenca  możesz się na trzy godzin oddalić, a 
po upływie tego czasu znowu do więzienia po­
wrócisz. Ju tro  pod w ieczór, punk t o godzinie' 
ósm ej, otworzy się b ram a więzienia, C a t e n i o  
przyniesie suknie  , w które się Eccelenca bez 
zwłoki p rzeb ie rzesz , a z resztą na mnie się spu­
śc isz .—  Lecz oto nadchodzi C a t e n i o  dla wy­
prowadzenia mnie z wiezienia. Dłuższe wyłu- 
szczenie tej rzeczy, nie zbliży nas do celu , 
Eccelenca spuść się na m nie  ze wszystkiem.® 

•Niebawem lepiej ze sobą się pozuamy®, od­
rzek ł  książę?, krótko. Zresztą, pójdę za twoją ra­
da , i bodę gotów o godzinie , którąś wyznaczył.® 

S a t a l a r i  uk łon ił  się i odszedł.
i'L- Jt.V "t'

Wilija Bożego Narodzenia jest jedną  z naj­
świetniejszych uroczystości w Neapolu —  jestto 
uroczystość powszechna, dla bogacza jak  i dla 
ubogiego , dla szlachty i lazaronów. Wszyscy 
mieszkańcy oddają się radości tak w pałacu jak 
i na rynku , wszędzie znajdziesz nieprzerwany 
łańcuch  zgiełkliwych zabaw i wesołych rozry­
w ek ,  słowem jestto uroczystość narodowa.

Od samego świtu rozlega się głos dzwonów 
w niezliczonych kościołach, cały Neapol jes t  
w ru ch u ,  a mnóstwo sztucznych ogni wzbijając 
się pod niebo we wszystkich dzielnicach miasta, 
powszechną tę radość jeszcze bardziej powiększa.

Każdy czuje i podziela wesołość swego sasia- 
da , jed en  świąteczny akord rozlega się I.armo- 
nijuie pu wszystkich ulicach. Wszystko jest o- 
zdobione wieńcami i kwiatam i, niemniejszy tak­
że u rok  na p łochą i zagapioną gawiedź wywie­
rają bn  J y , które  wszelkiego rodzaju p rzysm a­
kami są zastawione.

WszęJzie ujrzysz wszelkiego gatunku i wszel­
kiej barwy owoce i konfitury, jako sztuczne 
groty i świątynie ułożone ; nad niem i wiszą na 
różnobarwnych wstążkach krocie wonnych po­
marańcz i socz) stycli cytryn; gdzie niegdzie spo­
strzeżesz sztucznie z cukru  urobioną kaplicę 
w m in ija turze , a zupełnie  w ostatnim je j  zakątku, 
pod najdalszemi łiikami sklepienia piękn i, z wo­
sku u rob ioną , i m ałem i jarząceini świecami 
otoczoną m adonnę,  która do marnego blasku 
wszystkich tych przysmaków z upodobaniem się 
uśmiecha.

Powszedni sprzedawacze wszelkich rodzajów 
posiłków , jako to :  pasztecików, lodów i limo- 
n ijady , krzątając się z w in n ie , okazują swoje 
talenta. Wszystkie interesa doznają ogólnego 
spoczynku ; jedne  tylko oczy są w nieprzerwanej, 
podziwiającej czynności. Nie jestto ju ż  ten sam 
N e a p o l , co był wczoraj , jestto w całym roku 
jeden d z ie ń , w którym  wszystko życzy sobie 
widzieć i być widzianem. Zwolna nadchodzi wie­
czór , a natłok coraz bardziej się wzmaga. Koz- 
głośny okrzyk wita niezliczone szm erm ele i ra­
kiety wylatujące ze wszystkich okien , a milijony 
jaskrawych p tom ieni rozpościerają chwilowy 
blask nad gtowaini snującej się , jak  fale morza 
rozkołysanej c iżb y ; zdaje się , iż nie masz ani 
na cal miejsca dla uczynienia najmniejszego 
kroku , a jednak wszystko chce być w ru ch u  , 
wszystko chce być zarazem na każdem  miejscu. 
Szczególniej zaś na ulicy Toledo , w tym środko­
wym punkcie ludności i fes tynu , tam widzićć 
trzeba to starcie się mas walczących z sobą , 
ten krzyk ściśniętych i pogniecionych, którzy 
z tern wszystkiem za nic w świecie oddalićby się 
nie chcieli. Pośród tego największego nieładu i 
zamieszania wjeżdża nagle powóz; nadaremnie 
usiłnje woźnica przebić się przez teu wał z lndzi 
ubity , bez skutku  pełzną  wszelkie jego prośby 
i klątwy, a nawet przejazd jest  zupe łnem  niepo­
dobieństwem. Nakoniee powóz utkwił jak  k l in  
wbity pomiędzy ludźm i. Dla jadących nie masz 
innego sposobu, jak  tylko albo czekać, albo 
tez wysiąść z powozu i pieszo pomiędzy natłok 
się przedzierać —  co także nie bardzo sporzej 
idzie. —  Osoby, które z powozu wysiadły, sąto 
dwaj mężczyźni; jeden  z nich jes t  wysokiego 
wzrostu, i ,  jak  to z pod jego szerokiego płaszcza 
dostrzedz m o ż n a , człowiek dum nej postawy.
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Niezwazając na żadne przeszkody, a nawet z n ie­
jaka rozkoszą przedziera on się przem ocą na­
p rzód , i tak dla sieb ie jaltote'! dla swego towa­
rzysza nie bez silnego  oporu śród najw iększej 
ciżby drogę sobie toruje. Nareszcie zatrzym uje 
się jakby u m yśln ie p i^ed  grupą w idzów , z któ­
rych jed n i s to ją , drudzy na ziem i le z ą , a wszy­
scy z wytężona uwagą i zagapioną m iną słuchają  
jakiegoś cz ło w iek a , który płynną swoją w ym o­
wą we w szystkich zapał i podziw ien ie obudzą. 
Jestto im prow izator, uw ielbiający bohaterskie  
Czyny niepokonanego R ynaldynicgo z właściwą  
swego rzem iosła  gadatliwością. Gdy od czasu do 
czasu w sw ej m ow ie się zatrzym a, wstrzym uje 
W sobie także oddech otaczająca go tłu szcza , 
aky żadnego z d rogich jego  słów  n ie  uronić.

N ie z n a jo m y  nasz  z d a w a ł  sie  taltze  m i e ć  u po 
dob auie  w  te j  g r u p i e ,  g d y z  s ta n ą w s zy  p r z y  m e j , 
n,e,  r u s z y ł  s ię  z  m ie js c a .  Atoli i m  m n i e j  po- 
w ie r z c h o w n o ś d  j e g o  z  tą z g r a j ą  s ię  z g a d z a ł a , 
t e in  w i ę k s z a  na  o k o ł o  "siebie  w z b u d z a ł  c ie k a ­
w ość .  S z c z e g ó l n i e j  j e d e n  z  la z a r o n ó w  z a c z ą ł  się 
nru przypatrywać" z  n a tę ż o n ą  u w a g ą  i s z e p n ą ł  
s w e m u  sąsiado w i do u c h a :  » S a l v a t o r e ,  p r z y -  
pau-zno sie  t e m u  c z ł o w i e k o w i  d o k ła d n ie  , i p o ­
w ie d z  m i , a za l i  on do k s ię c ia  San G*** n ie  je s t  
p o d o b n y .«

•Jako?  — do księcia San G***, który juz od 
dwóch lat jest uwięziony, który publicznie na 
ulicy w obec pięćdziesięciu świadków zamordo­
wał swoje kochankę ? —  Czyś zmysły straci! 
G a e t a n ę ?  — Przecie! tobie powinno najlepiej 
być wiadomo , ze on je s t  pod dozorem two­
jego stryja C a t e n i e g o ,  a ten choćby nawet 
W wiliją Bożego Narodzenia, nie wypuści z swo­
ich szponów zdobyczy. W idać, ze ci wino gło­
wę zawieruszyło.*

»Ty jesteś sam zawieruszony 1 — .Ta nie m ów ię , 
Zc to je s t  k s ią ż ę , tylko , ze . do niego bardzo 
podobny 1 — Przypatrz m u  się dobrze — widzisz 
tam  stoi naprzeciwko 1«

vE j , co m n i e  t a m  do teg o  1 j a  l e z ę  s o b ie  tu- 
taj  w y g o d n ie  , i n ie  l u b i ę  ru s z a ć  s ię  z  miejsca.® 

" N ie  p o t r z e b u j e s z  ty lk o  s ię  o b e jr z e ć .  Z a r ę ­
c z a m  c i ,  ze  j a  go  z n a m  d o b r z e ;  n ie r a z  p r z e d  
s k w a r n y m  u p a ł e m  s ło ń c a  k r y l e m  się p o d  s ld e-  
P len i e m  b r a m y  j e g o  p a ła c u  1*

S a l y a t o r  oparł głowę na łokciu i spojrzał 
R a c z o n ą stronę.

°  »tu drabów®, r z e k ł  p o t e m ,  » s łu s z n ie  m ó -
‘f Z ’ .P°dobieiistwo jes t  nadzwyczajne. Ale ten

z owicU j est  Wy2szego wzrostu. Być m o ż e , ze
o rat j Cg0 p atrZi t a m  w id z ę  V i  g a n i n i  e g o l

^ apytaj g 0 > c . p 0 Wj^ d o k ła d n ie j  , g d y z  ksią-

\  j e c o  dol)i’o C z y a r a , a w  I s z y i
m i e s z k a ł  w  j e g o  pałacu.®

Za odezwaniem się iinprowizatora um ilk ły  
wszystkie poszep ty , gdyz wszyscy obecni u to ­
pili w niego i s łuch  i oczy. Jednakże G a e t a n o  
nie m ógł od nieznajomego odwrócić swego wzro­
ku. Jakkolwiek słodko pieściła m u  uszy wymo- 
Vva improwizatora , zwracał on ciągle swą uwa­
gę na te wyniosłą postać , i zaczął w myśli p rze­
biegać wszystkie znajome osoby , któreby swem 
podobieóstwem po upływie dwóch łat zwieść go 
mogły. Jednakże nie zdołał sobie wybić z gło­
wy swej pierwszej m y ś l i , a gdy na chwilę d ło­
nią oczy sobie z a k ry ł , a po tem  je  znowu w przed­
m iot swej ciekawości u tk w ił ,  został jeszcze bar­
dziej przekonanym  o tej p raw dzie , która prawie 
n iepodobieństwem być się m u  zdawała. Tylko 
twarz nieznajomego była cokolwiek bledsza, n i !  
p rzed tem  , atoli jego ciemne , przeszywające oko 
bazyliszka, litórem po całym natłoku z niespo- 
kojnością w odził ,  spoczęło teraz swym znanym , 
kolącym wzrokiem na G a e t a n i e .  T e n  świdru- 
jący pogląd sprawił jakieś n iem iłe  wrażenie na 
G a e t a n i e ;  chciałby się by ł ,  sam nie wiedząc 
dla czego , wi nne j  zuajdowae s tronic , ale je g o  
wygodna gnuśność nie ruszyła go z miejsca. 
T u z  u stóp tego nieznajomego leżał na ziemi 
m łody góral ka labry jsk i, którego kurtka  ze skór 
kozich , dotykała się rzęsistych fałdów płaszcza 
rzeczonej, nieznajomej osoby; młodzieniec ten 
zatopiwszy się w najśliczniejsze dziwy opowia­
d an ia , nie pam iętał o sobie. Powierzchowność 
jego była u jm u jąca ,  szczerość i otwartość u m i­
lały pogodą czoło jego , a na twarzy jego m a­
lowało się podziwienie tego wszystkiego, co wi­
dział i s ły sz a ł , gdyz dla dziecinnego um ysłu  
jego wszystko było nowem i zadziwiającym. 
Z a m p a g n a r o ,  tak się zwał ten ch łopiec ,  wy­
jednał sobie po raz pierwszy u m atki swojej 
pozwolenie opuszczenia gór rodzinnych , a idąc 
do wielkiego m iasta , o lttórem tyle dziwnych 
rzeczy słyszał, nie wziął z sobą nic więcej, jak  
tylko góralską piszczałkę , aby po drodze przed 
każdym wizerunkiem  M adonny, zagrał i zaśpie­
wał. Wieczór dzisiejszy byt właśnie ostatnią 
chwilą tego uroczystego uczczenia , a nazajutrz 
miał on znowu z młodym i towarzyszami swymi 
do Abruzów powrócić; nie dziw wiec, ze z wiel­
ka  chciwością korzystał z swego c z a su , ze na 
ltazde słowo lirn ika lub  opowiadacza, ciekawie 
nadstawiał u ch a ,  jakby zycząc sobie , na zawsze 
je  w pamięci zatrzymać; — ach , biedny chłopiecl 
jakże on w ie le ,  wiele za swoim pow rotem  do 
domu miał opowiadać, i z jaką radością ocze­
kiwał tej szczęśliwej chwili 1

Pomiędzy obecnymi było wielu ziomków tego 
chłopca. Na wierzchu kożuch baran i ,  pod spo­
dom granatowy kaftan, czerwona kamizela i
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zielone sp o J . i ic— drewniane trzew iki, i śpicza- 
sty ,  fu trem  oblamowany kapelusz, okazywały, 
ze to sa mieszkaócy ltalabryjscy. Jedual' e m ie­
dzy tymi wizystltimi nie było tak m iłe j  , ży­
w e j , tak  niewinnej i przyjemnej twarzy , juką 
m ia ł  nasz Z a m p a g n a r o .  Jakoż nie było 
w tern nic dziw nego, gdyż m łode  lata nie zo­
stawiły jeszcze na licu jego żadnej gwaltowuej 
burzy  zn am io n ,  chłopiec nasz liczył dopiero 
la l  szesnaście. Był on jak  gołąbek niewinny, 
i nie wiedział co liojaźń lub niebezpieczeństwo. 
Jakźc  o tern m ia ł wiedzieć? wszak on żadnej 
duszy na świecie nie u raz i ł ,  — n ikom u nawet, 
jaltto m ów ią , wody nie zamącit. Św iózem , nie- 
w innem  okiem  , cala duszą zatopiony w słowach 
i jestach natchnionego opowiadacza, był prawie 
zaczarowany, a nie w idział—biada m u !  ani prze­
czuw ał— co ostrożnemu wzrokowi G a e t a n a  nie 
uszło — że czarne , ogniste, przeszywające oko 
strasznego nieznajomego przez chwil kilka po­
nu ry m  , osłupiałym  wzrokiem na n im  spoczęło , 
i jakowąś ta jem ną ,  straszliwą myśl o n im  wy­
lęgało I "

Biedny Z a m p a g n a r o !  g ro ź n a , brzemienna 
ch m u ra  zawiesza się nad twoją g ło w ą !—juz  się 
m a  łyskawica pojawić, już  m a piorun uderzyć, 
a ty biedna duszo, ani przeczuwasz twej zguby 1

Za jednym  rażeni zbliża się o jeden  lirok 
n iezna jom y, i spieszno przechyla się nap rzód , 
jak  gdvby chciał się z większą uwagą przysłu­
chiwać; szeroki płaszcz otacza Z a m p u g n a r a  
i bierze go oczom bacznego G a e t a n a .

Byłato jedna tylko chwila , ale pe łna  nieszczę­
ścia! N im dostojny nieznajomy Wyprostował sio 
i dawną swoje postawę p rzybra ł ,  ju ż  dał się 
słyszeć wykrzyk p rzeraźliw y , gdyż już  pod cie­
nieni złowieszczegofjpłaszczą życie ludzkie  zgasło!

Gdy po tym  krwawym uczynku , w tejże chwili 
wielki rozruch  pow stał ,  ju z  p unure ,  c za rn e . o- 
czy i blada twarz nieznajomego z natłoku zni­
knęły-— G a c t a n o  zerwał się z miejsca — a l e  juz  
było za p ó ź n o ; pośród- powodzi tak wielkie] 
masy lu d u  zaginął zabójca, i gdyby na tern sa- 
m em że  m ie jscu ,  gdzie stuł, we krwi się nie ta­
rzała nieszczęśliwa ofiara , niktby tego uczynku 
nie był m ia ł  za sprawę rzeczywistą, i byłby są. 
d z i ł , że to wszystko było tylko m cm  p iek ie lnym >

Biedny Z a m p a g n a r o !  boleśnie konając le ­
żał rozciągnięty na ziemi. S trum ień  krwi p ły ­
nął coraz słabiej , a oddech ust jego coraz bar­
dziej um ie ra ł ,  gdyż sztylet prosto w serce ugo- 

■ Jego żałośne, um iera jące, niewinne oczy
hyły wlepione w jego towarzyszy, jakby  się za­
pytywał: "Powiedźcie, czem u tak wcześnie i 
tak okropnie um ierać m u sz ę ? 4 Hazem zebrawszy

wszystkie siły zaw oła ł:  »Aćh b iedna ,  biedna* 
m atko m oja!4 i wyzionął ducha!

Ale lttóżto był ten zabójca i gdzie się on po­
dział ? — Struchleli świadkowie ; zaledwie śmieli 
pytać jeden  drugiego i lylUo w rnilczącem prze­
rażeniu poglądali na siebie. —Atoli nie tylko j e ­
den G a e t a n o  przypatrzy 1 się dokładnie du m n e­
m u  zabó jcy , dwudziestu innych świadków by- 
łóby na to przysięgło , że to był książę San G***, 
ten sa m , który przed dwoma laty publicznie na 
rynku niewiastę zamordował, D um na  jego po­
stawa i ciemne, groźne oko, stawiały niezawodne 
świadectwo ; każdy ruch  przekonyw ał,  że to był 
książę a nic kto inny, —a jed n ak ,  jnkim że spo­
sobem  to stać się mogło ? Wszak powszechnie 
by to w iadom o, ze on w Y i c a r i a  jest  w wię­
zieniu zam knię ty ,  że lada dzień m ial być ba­
danym. Domysły mogły być mylne ; z te in  wszy - 
s lk iem  sprawiedliwość musiała oskarżyć księcia 
San G*** o zabójstwo Z a m p a g n a r a .  Wypadek 
mówił przeciw n iem u  rzeczywiście, a rzecznicy 
wzięli na siebie to trudne zad an ie , przy kon- 
frontacyi przeciw świadectwu tak liczny ch i zdro­
wych pięciu zm ysłów , oskarżenie jako nieroz- 
strzyTgujący dowód zniweczyć. Wielu zaś z po­
wodu tego nowego wypadku oświadczyło, że 
obadwa na księcia wniesione oskarżenia są ju ż  
przez to samo bezzasadne, a jednym  z pom ię­
dzy tych ostatnich byl V i g a u i n o ,  który stale 
u trzym yw ał, iż jes t  p rzekonany , że księcia San 
G*** o pićrwsze zabójstwo niesłusznie obwinio­
n o , — a co do d rugiego , i*zecz ja sn a ,  że go po­
pełnić  nic mógł.

W  czasie, gdy się ten spór to c z y ł , a lud unie­
siony zemstą na zabójcę , którego na nieszczę­
ście nie zna ł,  coraz bardziej sio s ro źy ł , na wie­
ży w Vicaria  uderzyła jedynasta godzina i pod 
kapuańsltą bramo zajechał powoź,  z któiego. 
w milczeniu dwóch w płaszczach ukrytych m ęż ­
czyzn wysiadło. Odprawiono woźnicę , a obadwaj 
n ieznajom i, obzierająe się, azali icli liio po­
strzeżono , poszli pieszo niejaki Trawił drogi.

»Oto jest fórtlta Ecćelcnca“, rzek t  z nich j e ­
den,  »C a t e n  i o czeka tylko znaku dla otwo­
rzenia.4

Po upływie chwil k ilku  zam knęła  się tylna 
fórtlta za księciem San G***, a w godzinę pój-: 
n ie j ,  gdy dwunasta w ybiła , zgasił spokojnie 
S a  t a l a r  i swą świecę i zasną! z te in  przekona­
n i e m,  że nadzwyczajućj dokona! sp raw y, i że 
nadzwyczajna czeka go nagroda.

(D o k o ń czen ie  nastąpi,.)
III F  t l  ~  ■



(  * 3  )

Z E  L W O W A .
Tygodnika ro ln iczo -p rze m ysło w eg o  p o d  B e d a k c y ją  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s i e d l  Nr.  8. i o b e j m u j e :  
1)  O  pouiyslnc in  a k l i m a t y z o w a r i u  o lb r z y m ie g o  zboza
* St . H e len y  w D a lm a c y i ,  n a le ż ą c e g o  d o  ro d z a ju  ży ta .  
*> ,S P osób  łąki z t rzc iny  i s z u w a ru  oczysc ic .  3 )  Ja k  j e s t  
Ważną rzeczą  aljy c h ó w  b y d ła  także i n nas się p o d n ió s ł ,  
ł )  A r tyku ł  k o n k u r s o w y  i r o z p r a w a  o  f a b r j h a e y i  c u k ru
* b u r a k ó w ,  o g ło s z o n e  p r z e z  E d w a r d a  h r a b ię  B a c z y ń -  
*I'iego. ( C i ą g  d a ls z y . )  5 )  S p o rz ą d z e n ie  s z tu c z n y c h  d r o ­
żdży .  6 )  S p o s ó b  z e b y  s ię  l a m p y  nie d y m i ły .  7 )  W y n a ­
lazek  DuwegO n a s t ro ju  ( a p a r a t u ) ,  k tó ry  g o rą c o  p o c h o ­
d z ą c e  z p a l iw a  w Wielkim . t o p n i n  p o w ię k s z a .  8 )  S p o ­
sób  Żeby k u ry  du£ o  ja j  n ie s ły .  6 )  W ia d o m o ś c i  czas o w e .

N iu s p r e c o w a n y  b a d a c z  w  k ra in ie  p r z y r o d y ,  Dr.  
i i e k s p n d e r  Z a w a d z k i ,  p r o ł e s o r  f izyki i m a te m a ­
tyki  z a s to so w a n e j  p rzy  l iceum  w  P rzem yślu  w y d a ł  
w  Sz tu tg a rd z ie  r. 1840 z a p o w ie d z ia n e  daw nić j  dz ie ło
* o j e  : F a u n a  d e r  g a liz isch  -  bukow in ischen  W ir b e lth ie r e , 
U w ie r a j ą c e  o p is  z w ie r z ą t  s s ą c y c h ,  p t a k ó w ,  g a d o w i

» k tó re  ż y ja '  w  naszć j  p r o w in c y i .  Z o s ta w ia m y  z n a w ­
czem u- w  tćj  g ąę7i Qank p ió r u  p r z y n a le ż n e  o c e n ien ie  
, e S° w szec  i m ia r  w a l  tego i s t a ra n n ie  w y p r a c o w a -  

d z ie ła ;  tu  ty lk o  z w ra c a ją c  nad  u w a g ę  uczom  p o ­
w s zech n o śc i  d o d a ć  n am  n a leży ,  iż t a k o w e  w o p i  ie wy 
w rm icn :o n y c h  z w ie r z ą t ,  o b o k  n a z w  n iem ieck ie  i ł®~ 
c iu rk icb ,  mieści o r a z  p o l sk ie  , m ia u o w ic ie  w e d łu g  Z o o ­
logii F e l .  P a w .  J a r o c k i e g o ,  czćm  u c z o n y  a t i to r  na 
tćra  większą w d z ię c z n o ść  n a s . ę  z a s łu ż y ł .  W  k o ń c u  d o ­
d a n y  j e s t  a l fabe ty .  m y  s ło w n ic z e k  n a z w  po lsk ich .  D z ie ło  
to  190 s t ro n ic  w 8. o b e j m u j ą c e ,  p r z y p i s a n e  j e s t  J . K . M .  
n a jd o s to jn ie j s z e m u  A rcy k s ięc iu  F e r d y n a n d o w i  A n-  
s t r y j a c k o - E s t e ń s k i e m u ,  j e n e r a ln e m u  G u b e r n a ­
t o r o w i  G a l ic y i .  8 . J .

W  B M ijo tece  W a rsza w sk ie j, p i ś m ie  w y c h o d z ą c ć u r  
p o d  re d a k c y ją  A . J .  S z a b r a ń s k i . g o ,  w  r p o r y c b  mie­
s ię c z n y c h  p o s z y t a c h ,  a w y s z c z e g ó ln ia ją c y m  Się d o b o r e m  
p o ż y te c z n y c h  i z a jm u ją c y c h  a r t y k u ł ó w ,  w  p o sz y c ie  z lu ­
te g o  , c z y ta m y  n a s tę p u ją c ą  w a d o m o ś ć  z W i l n a : tfNie- 
z m o r d o w a n y  nasz p isa rz  J .  T. K r a s z e w s k i ,  n o w e  
p o w ieś c i  g o tu je  do  d ru k u .  J a k  m a m y  p e w n ą  w ia d o ­
m o ś ć ,  m ia ł  z a w rz e ć  u k ła d  z ks ięgarzem  Z a w a d z k im ,  I e  
d o s ta rczy  m u  d w a n a ś c ie  n o w y c h  p o w ie ś c i  w  ciągu ro k n .  
O b f i to ś ć  n i e s ły c h a n a !« —  W r a c a j ą c  się d o  B ib lijo tek i, 
b yczym y jć j  p r z y  d o ty c h c z a s o w e j  dążność ;  jak  n a j l e p s z e ­
go p o w o d z e n i a ;  n iech  ty lk o  nie w szy s tk iem u  w i e r z y ,  
c o jej z kęd innąd  (m ia n o w ic ie  ze L w o W a )  d o n o s z ą ,  i 

y  o  z u p e łn ie  g o d n y c h  zau fan ia  s ta ra  się k o re s p o n d e u tó w .
] Z w i leńsk ic h  d o n ie s ie ń  l i te rack ich  ks. A n t o n i e g o  

M o s z y ń s k i e g o ,  u m ie s z c z a n y c h  w  Tygodniku P eters-  
burskim , w y j m u j e m y 1 »Do n i e p o s p o l i t y c h ,  p o w ie d z m y  

ł f  n a w e t ,  d o  rB d z w y c z a jn y c h  zjawisk w  l i t e ra tu r z e  p iśm ien-  
11 ćj w . leń sk ić j ,  n a le ż y  bez  w ą tp ie n ia  , J u d e i  H t a c z k o ,  
te ra z  p ię tnas to-  le tn i  I z ra e l i ta .  J u ż  s a m o  to , £e w  tak  
m t  ?*u * w  d z ie c iu u y m  p r a w ie  w ieku  p isa .. z a c z ą ł ,  j a k  
>d i y, w  d o b ie  z w y k łe g o  ro zw in ięc ia  si l  u m y s ło w y c h  
tak  •’ ^e , t  r *ecz,J n i e z w y k łą ;  lecz f e  w  tak im  w ie k u ,  
t o ,  •“ e a >decinne, ow szem  m a ją c e  n i e z a p rz e c z o n ą  w a r -  
Cł l ' w z g l ę d e m  m yśl i  i w y r o b i e n i a , p i s z e  w i e r s z e ,  
t i f m  ? J d z i e in ć j  u  n*s kas ty ,  *  t r u d n o ś c ią  n a u k o m  n a -  
n iezaw  ^7 , t ' P  s ieb ie  d a j a c e j , s ło w e m  I z r a e l i t a ,  to  
w e t  w °vv d o  n a d z w y c z a jn o ś c i  na le ż y .  N ie k tó rz y  na-  
I z r a e l i t a  k ' e  n ie  m o kli n w i e r i ł l ! ' P T  t r z y n a s to - l e tn i  
o o L n i  ’ b y ł  i s to tn ie  a u to r e m  w i ć r s z y , k tó re  z je g o

F m W y j j ;y j  p 0 j  n a z w ą :  M oja p ierw sza  ofiara1*)-,

' P e r s z e  ie umieszczone by ty  w  Nrze 49 B o zm aito -
sci *  r- 1839.] P rzyp  Hedakcyi.

le c z  t e r a z  ci n ie w ie rn i  ju z  się n a w r ó c i l i ,  i o  t a l e n c i e  
J u d e l a  nie  w ą t p i ą .— J u d e i  ma w  r ę k o p i s m ie  ś o p e ty ,  
w i d r s z : Izra e lita  na zw aliskach Jerozolim y i p r a c u j e  nad! 
p o e m a iC m  P ow ódź. W  h e b ra j sk im  języ k u  n ie m a ło  na-, 
p i s a ł  i d r u k o w a ł ,  m ięd zy  i n n d m i , p r z e ł c . r ł  on len j ę ­
zyk  k i lka  b a l l a d  M i c h i e w i c z a  i t r a je d y ję  n o r i e -  
n i o w s h i e g o  M n ich , k tó ra  ju£  p o d o b n o  w ysz ła  w L i p ­
sku .  S y n  je d n e g o  z m o ż n ie j s z y c h  k u p c ó w  w i le ń s k ic h  , 
b ie rz e  d o m o w ą  e d u h a c y j ę ,  i z z a p a łe m  n a u k o m  się  p o ­
św ięca  W  w o ln y c h  ty lk o  c h w i la c h  o d d a je  się p o c z y i  , 
k tó rą  n a m ię tn ie  p o lu b i ł .  P o z n a ł e m  g o ,  c ły tz a łc m  d e ­
k la m u ją c e g o  z ogn iem  w ła s n e  w ie ' r sz * , s ły sza łem  m ó ­
w ią c e g o  o l i te ra tu r z e  z s ą d e m  s a m o d z i e l n y m ,  d o j r z a ­
ł y m ,  i w y z n a ję  c h ę t n i e ,  ze m i łe g o  n a d e r  d o z n a łe m  
u c z u c ia .a

G azeta Poranna  d o n o s i  z W a r s z a w y  p o d  d n ie m  14. 
b .  m . s J e d e n  z a u t o r ó w  n a s z y c h  (  August C i e s z k o w ­
s k i ) ,  z n a n y  nie  . ty lko  w. ję z y k u  w ł a s n y m , a le  p o d z iw ia ­
ny i o d  z a g ra n ic z n y c h  k r y t y k ó w ,  p isz ą c y  p o  l iem ieckn  
i f r a n c u z k u  znakomite, dz ie ła  , a k tó reg o  Prolegom ena z u r  
H istoriosophie  ty le  śc ięg . .ę ły  r o z g ło s u  , da ł  w c z o ra j  w m ie ­
sz k an iu  sw ojdm  p r a w d z iw ie  l i te ra ck i  w ie c z ó r .  N ie  b y ło  
ani  je d u ć j  k o b i e t y ,  nie  h u c z a ł a  m n z y k a  , n ie  b y ł o  w is ta  
ani  t a ń c ó w ,  a je d n a k  c z te rd z ie śc i  ki lka o s ó b  n a jm ile j  
c zas  d o  późnć j  j p ę d z a l .  p t z  W s z ę d y  znad  b y ł o ,  ze  
to  j e s t  g ro n o  m yśląc ych .  M in is tey  G  b c w s k i ,  h r .  K o s ­
s a k o w s k i ,  książę  J a b ł o n o w s k i ,  b r .  M a ła c h o w s k i  i b a r ­
dzo  w ie lu  in n y c h  ś w ia t ły c h  i b ie g ły c h  w  z n a w s t w i e , 
iie ty lk o  w ł a s ę e j ,  a 'e  i ogólnćj  n a w e t  l i t e r a t u r y ,  m ę ­

ż ó w ,  z a s z c z y c a ło  to  zeb ra n ie .  S a m y c h  a u t o r ó w ,  k tó ­
ry c h  dz ie ła  o s u b n o  b y ły  w y d a n e  , z n a c z n a  się z n a jd o ­
w a ła  l iczba .  B e d a h to ró w  d a w n ie j s z y c h  b y ło  6 ,  w  tćj 
l iczb ie  b r .  S k a r b e k ,  h r .  K ic iń s k i ,  Dora. L is iecki  i t. d .  
R e d a k t o r ó w  u o w y c h  p ism  c z a s o w y c h  p o l s k ic h  b y ło  1 0 ;  
w i e j  l iczb ie  W ó j c i c k i ,  T y s z y ń s k i ,  M a j e w s k i , B a l i ń s k i ,  
h r .  L . P o t o c k i ,  b r .  L .  Ł u b ie ń s k i ,  S z a h r a ń s i t i , K n r c ,  
i t .  d .  W e  i łbg  ty c h  w :ąc  k a t e g o r y j , b y ł o  16 r e d a k t o ­
r ó w  p ism  n a s z y c h ,  b ą d ź  m in io n y c h  b ą d ź  t e r a z  b y t  sw ó j  
cz a to n ie -  m a ją c y c h .  N ie  z n a jd o w a ło  się j e d n a k  m im o  
to  5 g tq w n y c h  r e d a k t o r ó w ,  k tó r z y  tn a d ź  f i lo z o fo w i  n a ­
szem u ,  nie  b y l i  znan i .  Ł a tw o  p o j ą ć ,  ze  gdzie  b y ło  
ty le  u o s o b i o n y c h  i d e i ,  o ż y w io n y c h  r o z p ra w a m i  m ł o J e ­
g o  g o s p o d a rz a  i jeg o  o j c a ,  tam  k a r n a w a ł  n a j le p ie j  p o ­
d o b n o  u ś w ię c o n y m  zo t ta ł .«

W y n a l a z e k .  P an  H j o r t h ,  s e k re ta r z  d y r e k c y i  
a r ty le ry i  d u ń s k i ć j , r o z w ią z a ł  n ak o n ie c  z a d a n i e ,  o k tó r e  
d o ty c h c z a s  n a js ła w n ie js i  m a ry n a rz e  n a p r ó ż n o  się Kosili 
i ze r o z w ią z a n ie  k tó re g o  tak  a d m in is t ro c y ja  p o c z t o w a  
ja h o tć ż  k o r p o ra c  ja h upców  k o p e n h a s k ic h  n a d a r e m n ie  
n a g ro d ę  w y z n a c z a ła  W y n a l a z ł  o n  sta teh  p a r o w y ,  k tó ry  
p r a w ie  z taką sam ą sz y b k o śc ią  p r z e p r a w i a  się p r z e z  
na jgęśc ie jsze  b ry ły  l o d o w a t e  j a k  p o  na jg ładsze j  d r o d z e .  
P a n  H jo r th  p r z e - l ł o ż y ł  a d m in i s t r a c y i  p o c z t o w ć j  m o d e l  
s w o je g o  s t a tk u ,  k tó ry  ma b y ć  z b u d o w a n y  z żelaza i o  
sile 52o kon i .  P ić rw ^z y  pyroscapk  tego  ga tunku  do  s ł u l b y  
p o c z to w ć j ,  p r z e z  w ie lk i  B c ł t  u ż y t i  będzie .

W  N e a p o l u  p o k r y w a  śnićg o k o l ic z n e  góry  i s z c z y ­
ty  W e z u w i ju s z a ,  a w  d o l in ie  d o j r z ć w a ją  p o m a r a ń c z e ,  
zie lenią  się ląkt i w szys tk ie  o g r o d y  n a p e łn io n e  są hw i-  
tnącćm i r ó ż a m i ,  h y ja c y n ta m i  i n a rc y z a m i .

M a r y j a  S t u a r t  i A t - l i j z .  S z y l l e r  R a s y n .  
Pi! ma f ra n c u z k ie  d o n io s ły ,  iż E e r l ió c z y c y  z r ó w n ą  o z ię ­
b ło śc ią  na  s w o je j  s c e n ie  p rzy ję l i  t łu m a c z o n ą  A t a l i j f  
p  a s y n a , j a k  P a r y ż a n ie  t łu m a c z o n ą  M a r y j ę  S t u  a.r.t^ 
S z y l i  e r a .  Z  tego  p o w o d u  p a n  J a n i n ,  d la  z a s ło n ie n i s  
się o d  p o c i s k ó w  k r y ty k ó w  n ie m ieck ich ,  o d w o ł u j e  w  naj­
n o w s z y m  n u m e r z e  Journal des Debats io  w s z y s t k o ,  c o  
pie'rwćj p r z e c iw  S z y l le ro w i  i M a ry i  S t u a r t  p o w i e d z i a ł ,  
u t r z y m u ją c  t o  s a m o , co  i m y  w  n u m e rz e  5 ty m  z  du ia
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3 0 g o  <tyczn ia  n a s z y c h  » R o z m a ito ś c i«  n a d m ie n i l i ,  ze  tej  
ftr.ytyki w ła ś c iw ie  nic  d ra m i  t  S z y l le ra  , a le z łe  f ra n c u z -  
h ie  t ł u m a c z e n ie  p o d s t a w ę  b y ło .  K to  b e z s t ro n n ie  n a d  
t ę  r z e c z ą  się  z a s t a n o w i ł ,  i m o w ę  J a n in a  n ie  p o d łu g  
s łó w  n a d m ie n io n e ]  k r y t y k i , lecz  p o d łu g  z a w a r t e g o  w n i ć j  
z n a c z e n ia  r o z w a ż y ł ,  t e n  p r z y z n a ,  iż z d i n  ; kt(5re J a -  
ń in o w i  p o d s u n ię to ?  ty lk o  o d  sza leńca  p o c h o d z i ć  m o ż e .  
A  p rz e c ie ż  J a u i n u w i ,  ja k o  j e d n e m u  z n r j je n i j a ln ie j s z y c h  
d z ie n n ik a rz y  f r a n c u z k ic h ,  s za leńs tw a  p r z y p i s a ć  n i e p o d o ­
b n a .  P o z w ó l m y ,  n iecha j  Ja n in  sam  m ów i.  » W p a n o w i e  
c z y ta l i ś c ie  o  d r a m a ty c z n y m  ro z ru c h u  w  B e r l i n i e ,  gdzie  
m ł o d z i e ż  n iem ieck a  u jm u ją c  się za S z y l le r e m  , A ta li ję  
z n ie w a ż y ła .  P a n o w ie  s t u d e n c i ,  z e m s ta  w as za  nie b y łe  
nni s p a n ia ło m y ś lu a  ani też  j e n i ja ln a .  J a h o ,  w y  w y g w i­
zda l i śc ie  Atali ję  d la  t e g o ,  ze  j e d e n  z z a g ra n ic z n y c h  k ry ­
ty k ó w  ośm ie l i ł  się p o w i e d z i ć ć ,  że  M a ry ja  S i l  i r t  S z y l ­
l e r a ,  ( k t ó r a  p r z e c i e ż  ty lk o  p o d  w zg lędem  fo rm y  j o  
S z y l le ra  n a l e ż y ) ,  j e s t  w  n ie k tó ry m  w zg lędz ie  c o  d o  
p l a n u  c h y b io n ć m  d z i e ł e m ?  W y  w y w ie r a c i e  zem s tę  na 
K asyna  dla  t e g o ,  że  wielki  S z y l l c r ,  w e  F r a n c y i  za  n a j ­
w ię k s z e g o  z w s z y s tk ic h  p o e t ó w  n ie  n c h j d z i ?  J e s tż e to  
s z l a c h e tn i e ?  C o  d o  m n i e ,  ja  są dzę  r a c z ć j , że  się n ie­
m ieck ie  dz icuu ik i  w  tć j  m ie rz e  z u p e łn i e  o m y l i ł y , ;e 
w  c a ły m  ty m  z a ta rg u  ani S z y l le r  an i  f r s u c u z h a  k ry ty k a  
ż a d n e g o  u d z ia łu  n ić  ma. Ci m ło d z i  l u d z i e ,  k tó rzy  o 
n i e z r ó w n a n y c h  p ię k n o ś c ia c h  B a s y u a  an i  w y o b ra ż e n ia  n ie  
in a j ą ,  dla k tó r y c h  bosk i  j e g o  język  j e s t  n i e z r o z u m ia ły ,  
Co się p o w ię k s z e j  części n a w e t  sa m y m  F r a n c u z o m  z d a ­
r z a ,  w idzie i i  B a s y u a  i j e g o  t r a je d y ję  tak źle p r z e z  k o ­
goś  w y t łu m a c z o n ą  , jak  u nas L e b ru u  w y t łu m a c z y ł  S z y l ­
le r a  , a nie  zn a laz łszy  w  tćm  t ł u m a c z e n iu  żadnćj  iskry  
b osk iego  j c n i ju s z u  , i n ie  p o s t r z e g ł s z y  w  niem n ic  , jak 
ty lk o  u r a m a t  bez  b a r w y ,  b e z  p o e z y i  i bez  p r a w d o p o ­
d o b i e ń s tw a ,  w ię c  w y g w iz d a l i  z z a p a łe m  i b e z  w zg lędu  
tę  l iebą r a m o tę .  1 w  tej m ie rz e  na js łn szn ić j  so b ie  p o s t ą ­
p i l i .  O tó ż  m y  w ta h i e m  sa m ćm  z o s taw a l iśm y  p o ł o ż e n i u .  
P r z e d s t a w i o n o  nain M a ry je  S t u a r t  S z y l l e r a ,  a le  ze s z p e ­
c o n ą ,  p o k a l e c z o n a ,  ty lk o  b la d y  cień u m ie ra ją c e g o  c z ło ­
w ie k a  , ty lk o  o db i tkę  n a m ię tn o ś c i ,  daleki  oÓDiask n iezna­
nej  nam  p o e z y i ,  a w ięc  ja k  N iem cy  n udz i l i  się i w y ­
gw izda l i  A ta l . ję  n i e m i e c k ą , tak  tćż  i my z n u d z e ń ,  ~ry- 
■-wizdaliśmy f ra n c u z k ą  M a ry ję  S tu a r t .  Ale j e s tz e lo  d o ­
s ta te c z n y m  p o w o d e m , b y  dla te g o  na p r z e c iw le g ły c h  
B rz e g a c h  R e n u  u ś w ię c o n y c h  b o ż k o w  o b a l a ć ,  b y  z o b o j e j  
s t r o n y  sta i  y c h  b o g o w  z n ie w a ż a ć  i z o b o jć j  s t r o u y  z b ło te m  
a r c y d z ie ł a  m ie s z a ć ?  B y n a jm n ie j .  N ie c h  nas B óg  o d  t a ­
k ie g o  w a n d a l i z m u  z a c h o w a  ! N ie c h  nas  B ó g  o 1 tak ich  
b e k a t o m o o w ,  o d  p o d o b n y c h  zn iew ag  z a s ło n i !  M y  nie-  
z a m y ś la m y  g ruzam i p o są g u  S z y l le ra  o b a la ć  posą g u  Ra- 
c y n a .  I o w s zćm  k ażdy  p o są g  n ie c h  w  t ry ju m f ie  i u w ie l ­
b ie n iu  na sw o jć m  m ie jscu  s to i .  M i ł o  m m  b ę d z i e ,  gdy 
N ie m c y  na w ie lk iego  n aszeg o  p o e t ę  w  jego  św ie tn y m  
m a je s ta c ie  p o g ląd ać  b ę d ą ,  c o  w :ęk s z a ,  w o ln o  im n a w e t  
u t r z y m y w a ć  , źe  t e n  m a je s ta t  j e s t  n a z b y t  k r ó l e w s k i ,  zi- 
ri in" , p o p r a w n y .  Atoli  z d rug ić j  s t r o n y  n ie c h ż e  nam w o i  
n o  będzie  r o z p o z n a w a ć  n ie in ie c k ,  p o e z y ję  w  c h m u r n y c h  
je j  s z c z y ta c h ,  n iech  nom w o ln o  będ z ie  p o d z iw ia ć  j ą  bez  
p r z y m u s u ,  i b e z  u w ła c z a n ia  z icb s t r o n y  n as zy m  p o e ­
to m .  1 do  cze g o ż to  m ośc i  p a n o w ie  w aszą  p o p ę d l iw o -  
ścia zm ie rzac ie  , godz iż  się p o e tó w  na p o lu  w o l  lo sc i  i 
k ry ty k i  p o d o b n i e  jak  łudzi  na b o jo w is k u  za b i ja ć ?  U c h y l 1 
roy się o d  t e g o ,  tak  jedn i  jak  i d r u J zy , tak  N ie m ­
c u  jak  i F ra n c u z i .  Nie b ęd z ie m y  s i r  bi l i  a r c y d z i e ł a m i ,  
i.-na tern kon iec .  N asz  gn iew  przi c iw  Mai yi z e s z p e c o -  
rzei ,p r z c z  paiia  L e b r u u , nasze  s ł a b e  z a d o w o le n ie  grą 
p a n n y  R a c b e l  nip.chaj N iem cy  p rz y jm ą  za d o w ó d  sy m -

p a ty i  d la  sz c z y tn e g o ,  o g n is te g o  śp ie w ak a  D o n  K a r l o -  
s a ,  J o a n n y  d A r c i W a l l e n s z t a j n a ,  a m y  p r z y j ­
m ie m y  za to  j a k o  s łu s z n e  u n ie w in n ie n ie  w a s z e g o  r o z ­
j ą t r z e n i a ,  n iem ieck ie  t ł u m a c z e n ie  A t a l i i , i z u p e ł n e  ztłi- 
k n ie n ie  m e lo d y i  i w d z ię k u  K asyna .  O d d a jm y  C e z a ro w i  
c o  d o  C e z a r a ,  S z y l l e r o w i  c o  d o  S z y l l e r a ,  a K a s y n o w i  
c o  d o  K asyua  na le ż y .  M y  c h ę tn ie  u k lęk n iem y  p r z e d  
u b ó s tw io n y m  w iz e r u n k ie m  S z y l le ra  , s w y  z p o k o r ą  u c a ­
łu j c i e  t r y jn m fu ją c ą  rękę R a sy n a .«

W  s ł a w n e j  g a l e r y i  k s i ę c i a  A r e m b e r g  
w  B r n k s e l i ,  p o d ł u g  d z ie n n ik ó w  f ra n c u z k ic h ,  z n a jd u je  
się tak że  p r a w d z iw a  g ło w a  L a o k o o rn a , k tó rą  dziad  leguż  
hsivcia za 5 0 ,  czyli  40 ,000 c e k in ó w  w e  W ł o s z e c h  Uu- 
Lył.  G d y  B o n a p a r t e  kazał  p r z y w ie ź ć  d o  F r a n c y i  g ru p ę  
L a o k o o n a , w ie d z ia ł  d o b r z e ,  że  g ło w a  tćj  g ru p y  u  księ­
cia się z n a j d u j e ,  i d a w a ł  m u  za  nię  zn a c z n ą  sum ę .  
A le  książę  n ie  p r z y j ą ł ,  a o b a w ia ją c  s i ę ,  a b y  m u  jć j  
p r z e m o c ą  nie z a b r a n o ,  p r z e c h o w y w a ł  ją w  D re ź n ie  , 
z k ą i  ją późn ie j  do  B u k s e l i  sp ro w a d z i ł .  M ó w i ą ,  iż 
ta  g ło w  i w  zadz iw ia jąc y  sp o s ó b  w y ra ż a  c i e rp ie n ie  d u ­
szy  ,i c i j ł a

1’ r z y p a d e k .  S i ra s z n e  n ie szczęśc ie  d o tk n ę ło  nic 
dawnO książęcą  fumiliję Ji s s u p ó w  w P e te r s b u r g u .  P«ni 
N y r y s z k m ,  m atka  księżućj  J a s s u p ó w ,  sp a l i ł a  się . S ie ­
d ząc  u kom inka  b lizko p r z y  o gn iu  , c z y ta ła  książkę , n ie ­
s p o d z ia n ie  z t r z e sz c z ą c e g o  ognia  p a d ł o  kilka isk r  na  jej 
s u k u i ą ,  k tó ra  n a ty c h m ia s t  się za ję ła  i p ło m ie n ie m  b u ­
c h n ę ła .  P r z e l ę k n i o n a 'g a r d e r o b ia n a  zam ias t  Ogień p r z y ­
t ł u m i a ć ,  p o b ie g ł a  p o  s ł u ż ą c e g o ,  k tó ry  ju ż  za p ó ź n o  
p r z y b y ł .

P r z e s t r o g a ,  b y  n i e  u ż y w a n o  d o  j e d z e ­
n i a  z m a r z ł y c h  k a r t o f l i .  J a k  s z k o d l iw ć m  je s t  p o -  
z.ywanie zm arz łych ,  i w o d n i s ty c h  k a r to f l i ,  d o w o d z ą  p r z y ­
padk i  , k tó re  się "  m ies iąc u  g ru d n iu  z. r. w p a ń s tw ie  
W ła n zym  ęw  C z e c h a c h )  w y d a rz y ły .  Aj Kowien) w  sku tek  
regoż  p o ż y w i e n i a ,  u m a r ło  nagle  dw ie  o s ó b ,  a w ie le  in ­
n y c h  b a rd z o  n i e b e z p ie c z n ie  z a c h o r o w a ł o .  CBohemia.)

N a p o l c i  n i H a y d n .  P ism a  f i a n n u z k ie  z a p e ł n i o ­
n e  obeCDie ró żn ćm i  a n e g d o ra m i  o  N a p o le o n ie  d o n o s z ą  
iż w dzień  , gdy N a p o le o n  Da cze le  s w e g o  w o jsk a  o d ­
b y w a ł  w jazd  tryjiiDiłal iiy do W ie d n ia  , p r z y p a t r y w a ł  się 
H a y d n  z o kna  tem u w id o w is k u  i z te g o  p o w o d u  ja k o  
p .i t ry jo ta  w  s m u tk u  b y ł  p o g r ą ż o u y .  P o  n ie jak im  czas ie  
n s ł y s z a ł . iż do  d rzw i jego  z a p u k a n o  tak m o c n o ,  iż H a y d n  
z sw ego  d u m an ia  się o b u d z i ł .  G d y  d rz w i  o t w o r z y ł ,  z n ie ­
m a łą  t rw o g ą  s p o s t r z e g ł  f ra n c u sk ie g o  o f ic e ra ,  k tó ry  w s z e d ł ­
szy d o  p o k o j u ,  z a p y t a ł :  »Czy tu  m ieszka  p a n  H aydn?*  
— »Ja nim j e s te m * ,  o d rz e k ł  a r t y s t a ,  s ie c z  ch c ić j  mi 
w p a n  p o w i e d z i ć ć ,  czćm m o g łem  ro z g n ie w a ć  Je g o  c e s a ­
rza , < co  mają o z n a c z a ć  te  n ie p o k o ją c e  m n ie  o d w id z i -  
ny  ?« —  »Nie t rw ó ż  się w p a n s ,  o d r z e k ł  o f i c e r ,  s c e s a r z  
uie u ska rża  się bynajn iD 'ć j  na w p a n a  , i o w s z e m  d a ł  mi 
r o z k a z ,  p o s ta w ie n ia  s t r a ż y  h o n o r o w e j  p r z e d e  d r zw iam i  
tak s ła w n e g o  a r ty s ty ,  i d a w an ia  szczegó ln ie jsze j  b a c z n o ­
ści , ahy  o s o b a  i p o m ie s z k a n ie  w p a n a  w każd y m  w z g lę ­
dzie s z a n o w a n ć im  b y ły .*  — Ja k o ż  w  sa m e j  r z e c z y  s t r aż  
h o n o r o w a  s ta ła  co d z ie n n ie  p r z e d e  d r z w ia m i  d o m u ,  
w k tó rym  H a y d n  mieszka}.

P e w i e n  b a r d z o  m a j ę t n y  c z ł o w i e k  w F r a n k -  
fo rc ie  nad  M e n e m  , a le  p r z y tć m  o s w o je  ż y c ie  b a r d z o  
t rosk l i  vy h y p o c h o n d r y k  , p y t a ł  I ć k a rz a ,  aza li  tćż nić  
m a  j a k ie g o  ś r o d k a  na p r z e d łu ż e n ie  życia .  »I  o w s zem  , 
j e s t  j e d e n  z n a jp e w n ie j s z y c h *  , o d rz e k ł  I ć k a r z , s z o s ta ń  
w p a n  p r z ed s ięb ie rcą  t e a t r u .  T o  n a j l e p s z y  s p o s ó b ,  g dyż  
rz a d k o  się z d a r z a , a b y  k tó ry  p rz e d s ię b ie r c ą  tea t ru  j a k o  
cz ło w ie k  m aję tny  z,e św ia ta  zeszedł .*
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